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Jedna z wielu.

Stefania Skomiał pś."Stefa" ur.04.07.1925r w Kocierzewie pow.Łowicz. 
Jako 17-letnia dziewczyna wyjechała z rodzinnej wsi do Warszawy, 
gdzie w latach. 1942-1944 uczęszczała do Miejskiej Szkoły Handlowej 
dla dziewcząt. Za pośrednictwem, znanego jej przedtem, Juliana 
Walędziaka ,ps."Krzeptowski", członka Powstańczych Oddziałów Spec
jalnych "Jerzyki", wiosną 194'3r złożyła przysięgę przed Zastępcą 
Komendanta POS "Jerzyki" - Zdzisławem Pajewskim ps."Zych". Została 
jedną z kilku łączniczek tego zgrupowania. Jej ówczesna działalność 
ograniczała się głównie do przenoszenia broni, granatów itp. do 
wskazanego miejsca /"meliny"/ lub bezpośrednio wskazanej osobie.
W taki właśnie sposób, jesienią 1943r, dostarczyła 2 szt. parabelum 
wraz z zapasowymi magazynkami pch."Krzeptowskiemu", który m.in. był 
d-cą sekcji w oddziale specjalnym POS "Jerzyki". Broń była potrzebna 
do zastraszenia kasjerki/-ek/ w sklepach "Meinla" /"Mur fiir Deutche"/ 
i ewentualnej obrony. Pieniądze potrzebne były do zasilenia kasy 
organizacji. Akcje takie przeprowadzono w dwóch sklepach "Meinla": 
na Placu Trzech Krzyży i na Nowym kwiecie. Więcej takich akcji 
nie przeprowadzano, gdyż Niemcy zastosowali ochronę tego rodzaju 
sklepów.
Łączność z organizacją "Stefa" utrzymywała za pośrednictwem 
podchorążego "Krzeptowskiego" /jej przyszłego męża/, a w szczególnych 
przypadkach kontaktowała się z Z-cą Komendanta POS "Jerzyki" 
por.Zdzisławem Pajewskim ps."Zych".

11 IIWiosną 1944 r, na skutek wsypy, nastąpiły w organizacji POS "Jerzyki" 
liczne aresztowania /"Tarczyn", "Gustaw" z ojcem, "Myszka" i inni/.
W porę ostrzeżony "Krzeptowski" uciekł do Łowicza, gdzie podporządko
wał się d-cy placówki "Żołądź" - Stanisławowi Jaśce ps."Zryw"., 
Por.Zdzisław Pajewski "Zych" również gdzieś wyjechał z Warszawy. 
"Stefa" straciła wówczas kontakt z organizacją POS "Jerzyki".
Po zakończeniu roku szkolnego /czerwiec 1944r/ przyjechała więc 
do swej rodzinnej wsi Kocierzew. Tam wkrótce odnalazł ją podchorąży 
"Krzeptowski" i zapoznał z d-cą placówki "Zrywem", a ten z kolei
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przedstawił ją kierownikowi komórki wywiadowczej działającej 
na terenie rejonu północnego Łowicza "Stodoła" /gm. Jeziorko 
z siedzibą w Chąśnie/. Jej zadaniem m.in* było notowanie /zapa
miętywanie/ numeracji i znaków-symboli na przejeżdżających przez 
tamten teren pojazdach niemieckich. Jednak jej najważniejszym czynem 
było towarzyszenie - z parabelką w torebce - pch."Krzeptowskiemu" 
przy likwidacji zdrajcy i pracownika gestapo w Łowiczu - 
M.Puchalskiego. Miało to miejsce pod koniec lipca 1944r w Łowiczu 
na ul.Zduńskiej• Przebieg tej akcji opisany jest w książce 
Cv.teżeńskiego pt." My chłopcy też wojsko " w rozdz. " Trzeci 
wyrok ", str.126-137.
15 sierpnia 1944r, gdy w Warszawie lała się krew powstańców,
"Stefa" i "Krzeptowski" wzięli cichy ślub.
Na skutek prześladowań przez UB latem 1945r "Stefa" z mężem wyje
chała do Dusznik-Zdroju /Kotlina Kłodzka/,
Pod koniec 1947r Walędziakowie przyjechali do Łodzi.
25 maja 1975 r Stefania Walędziak "Stefa" / z d.Skomiał / zmarła

<
po ciężkiej chorobie, przeżywszy niespełna 50 lat.
Działalność konspiracyjną zabrała ze sobą do grobu.
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Stftdó. Handeleschule fllr Madchen 
Warschau Smolnastr.
Stempel der Schule 

Miejska Żeńska Szkoła Handlowa I St. 
Warszawa Kilińskistr. 3

3 E S C H E I U I G ,11 H G

Hierdurch wird bescheinigt, dasr Skumiat“Stefania 
SchttlerinJ.- der /podłużna pieczęć Szkoły/ 
die Abschlusepllfung bestanden hat.

Warschau, den24. Juni 1944*

/podpis/ .
Dr. J. Dzierżyński

\• /
podłużna pieczęć Szkoły
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U.T..

ZAKŁADY WYTWÓRCZE TRANSFORMATORÓW M-3
I PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE WYODRĘBNIONE 

Łódź, ul. Kopernika 56/58

T E L E F O N Y :

C entrala 250-60 i 250-61
Dyr. N aczelny 111-77
Dyr. Finansowy 115-82
Biuro Zaopatrzenia 191-77
Biuro Sprzedaży 162-31
Magazyn 176-98
W artownia 190-57

ADRES KOLEJOWY:
dla przesyłek wagonowych 
Stacja Łódź - Karolew bocz
nice własne
dla przesyłek drobnicowych 
Stacja Łódź - k a liska

KONTA BANKOWE: 

N. B. P. O ddział Łódź 
konto Nr 134-110/2615 

„ specjał. 112/2615 
Bank lnw estyc. Łódź

Wasz znak: Wasze pismo z dn ia : N a s z  z n a k :

r

w s p r a w i e :
27*10.I951r.

Łódź, d n ia .......... ................. 1 9 5 ....................r .

?■ EL i  ®'«

Niniejszym zaświadcza się,że Ob.Walędziak Stefania 
córka Pawła ur.4.7.1925r. zam w Łodzi ul.Grabskiegc 
Nr.62 była zatrudniona w naszych Zakładach od dnia 
5.7.l950r. w charakterze rachmistrza.

Zwolniona zostaje z dniem 27.10.1951r. na właśni
■n r* n e> _
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trwało prâ ,1<*?cio #eaelne w domu pana 

odego -  praysaedł roakaz nat;vel>. 

aiaatowfio fcoocedtrooji i  wymarosj bo 

zgrupowaniem na odoieojs ttaroaawio* 

?an miody aoataflrił wówczas młodą żo~ 

go&ai* sactawiooy a tć ł  i  p o s 

ia ł  zs  Kacimi chłopcami# 
m sisła  s ię  z tym Stefa agocaić -  

aki to loe konspiratora# Wprsv?dzie 

drugim dniu koncentracji roisksss 

ioetsł odwołany, skrócili ęmssyscy dc 

domu. Wrócił również i  Julek, ^le

i  tak Stefa nie Kawsae miała a niego 

poetek* D iabli biedzą gdzie ła z i ł  

do koiba okupacji*

31



32



33



34



35



36



37



M E M O R I A Ł
General Marii Wittek

Toruń 17 VII 2002 r.

dz .2842 WSK 2002

Pan Julian Walędziak 

ul.

91-120 Łódź

Szanowny Panie,

Dział Wojennej Służby Kobiet naszego Archiwum zajmuje się gromadzeniem i 

opracowywaniem materiałów dotyczących kobiet-żołnierzy I i II wojny światowej. Za

wojennej Pan śp. Żony Stefanii Walędziak z d. Skomiał. Na jej podstawie została założona 

teczka osobowa o numerze inwentarza 2970/WSK. W związku z tym zwracam się do Pania z 

prośbą o uzupełnienie teczki i przesłanie zdjęcia (z lat 40-tych lub późniejsze), a także

świadków, legitymacje odznaczeń, metryka urodzenia, świadectwa szkolne, świadectwo ślubu 

itp.). Staramy się zgromadzić w teczce relatora jak najwięcej materiałów tak aby w razie 

opracowywania biogramu był on dokładny. Materiały u nas zgromadzone są udostępniane 

jedynie w celach naukowych.

Szanowny Panie, przesyłam informacje na temat naszego Archiwum, a także schemat 

relacji WSK, może zechce Pan dokonać uzupełnień. Załączam pozdrowienia i mam nadzieję, 

że zechce Pani odpisać na mój list.

pośrednictwem ŚZŻAK, Zarząd Okręgu Łódź otrzymaliśmy relację z przebiegu służby

wszelkich dokumentów lub ich kserokopii związanych z osobą śp. Żony (np. oświadczenia

Z wyrazami szacunku

r v i u i i i p

Dokumentalistka Archiwum WSK

Zał.:

1) Ulotka informacyjna o FAPAK.

2) Ulotka informacyjna o Memoriale Generał Marii Wittek.

3) Schemat relacji WSK.
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FUNDACJ 'N
Archiwum Pomorskie Aru.n 

u l . W . G a r b a r y  2 , t e l . p "

87-100 TG,-;-,,

Toruń 7 X 2002 r.

. d z .3485 WSK 2002

b

Szanowny Panie,

Dziękuję za przesłanie relacji i kserokopii dokumentów i zdjęć Pana śp. Żony Stefanii

Walędziak z d. Skomiał (listę załączam). Materiały te zostały dołączone do Jej teczki

osobowej (nr 2970/WSK) stanowiąc jej cenne uzupełnienie. Cieszę się, że zechciał Pan nam
. ipomóc. Jeśli posiada Pan dodakowe dokumenty lub informacje o innych kobietach-żołnerzach 

z Pana rodziny to proszę o przesłanie. Wszelkie nowe dane wzbogacające nasze zbiory są dla 

nas bardzo cenne.

Szanowny Panie, przesyłam Ulotkę o Muzeżm Wojskowej Służby Polek, może 

zainteresuje Pana nasza nowa inicjatywa. Załączam serdeczne pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku

Dorota Kromp 

Dokumentalistka Archiwum WSK

Pan Julian Walędziak 

ul.

91-120 Łódź

Zał.:

1) Lista przekazanych materiałów.

2) Ulotka o Muzeum WSP
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Zał. 1. Lista materiałów przekazanych przez p. Julaina Walędziaka:

1. Relacja z przebiegu służby wojennej, rkp, 5 stron.

2. Odpis skrócony aktu małżeństwa, Łowicz 1956.

3. Kennkarte (karta rozpoznawcza), Kłodzko 1945.

4. Fotografia S. Walędziak z 1939 r.

5. Świadectwo urodzenia i chrztu św., Kocierzew 1925 r.

6. Legitymacja szkolna, W-wa 1943 r.

7. Bescheinigung, W-wa 1944 r.

8. Świadectwo Dojrzałości Technikum, Łódź 1973 r.

9. Legitymacja odznaki POS „Jerzyki” Julina Walędziaka, W-wa 1958 r.

10. Fotografia J. Walędziaka z 1942 r.

11. Fotografia S. Walędziak z koleżanką (bez daty i miejsca).

12. Fotografia kpt. Władysława Langiewicza (bez daty).

13. Fotografia S. Walędziak na rowerze, 1944 r.

14. Ksero z książki Cezarego Leżańskiego pt. „My chłopcy też wojsko”

15. Zaświadczenie o zatrudnieniu z Zakładów Wytwórczych Transformatorów, Łódź 1951 r.

16. Fotografia S. Walędziak, W-wa 1943

17. Wyciąg z pamiętnika Mieczysława Rosińskiego.

18. Fotografia rodziny Walędziaków (proszę o podanie roku, chociaż w przybliżeniu).

19. Fotografia S. Walędziak

(Brakuje wymianianego przez Pan załącznika nr 16 - Kennkarta Juliana Walędziaka).
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